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Wychodzi w Krakowie | 
oodziennie, wyjąwszy niedziele i święta. 
Cena: 3 
W KRAKOWIE miesieczna 5 złp; kwartalna 14 złot. polska 
monetą. š 
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 4 zèr, 29 
kr. m. k. 
Przedpłata 
przyjmuje się w biurze Expedycyi CZASU przy rogu Szcze- 
pańskićj ulicy Nr. 369. 
Pieniądze przesyłają sie bezpłatnie pocztą wprost do biura 
Kapedycyi Czasu wyraziwszy na kopercie: Prenumeracyjne 


| OGŁOSZENIE PRZEDPŁAT 


PRE 


Kraków 3 Lipca. — Nroda. 


Rok 1850. 


Yrzyjmują się 
OGŁOSZENIA, rozprawy. odezwy wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA: literackie. księgarskie. handlowe, przemysłowe 
rolnicze itp. 
UWIADOMIENIA tyczące sie sprzedaży, kupna. dzierżaw itp 
Za opłatą R , 
od wiersza peiytcwego za jednorazowe umieszczenie po 8 
groszy następne po 3 grosze. 
Listy 
nie frankowane nie przyjmują się. wyjąwszy od stałych 
lub znanych korespondentów, 
==” Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy. 


Y NA TRZECI KWARTAŁ r. 1850. l» piae 


Przedpłata dziennika „Czasć na kwartał trzeci tj. na Lipiec, Sierpień i Wrzesień wynosi wraz z Dodatkiem Literackim jak dotąd 


wdłarakowee » « . ńuby PEIE EAT 


14 złp. — 2) na prowincyi razem z przesyłką pocztową . . . . 


Nadto przyjmuje się przez wzgląd na dogodność czytającćj Publiczności : 


3) na ostatnie dwa miesiące III kwartału tj. na Sierpień i Wrzesień 
2 zdr. 52 kr. m. k. 


w ilości . . . . . . . . . . . 


6) miesięczną w ilości ——. i okak 


Prenumeracyjne listy powrotne wyszczególni 


ają aż nadto dostatecznie i 


prenumeratę z prowincyi: 


prenumeratę z Krakowa: 


. . . . . . . 


4 złr. 20 kr. m. k. 


- 


4) na drugą połowę HHI kwartału tj. od 15 Sierpnia do końca Września 2 złr. 20 k. m.k. 
5) na ostatni miesiąc III kwartału tj. Wrzesień . . . . . . 


PoE 


5 złp. 


ceny i czas prenumeraty. Prosimy usilnie o ścisłe zachowanie wyka- 


zanych tam warunków, jestto bowiem nietylko interessem admimistracyi dziennika ale i samych pp. abonentów zapewniających sobie tym sposobem 


nieprzerwana i porządną przesyłkę dziennika. 


GF" Urzędom pocztowym najmnićj 10 abonamentów liczącym posyłać będziemy jak dotąd jeden egzemplarz „Czasu“ gratis. 


Przegląd polityczny. 

Znowu zamach popełniony, 
na osobie królowćj angielskićj; 
zamach niepojęty, nikczeimny, 
oburzający. Jakiś Robert Gate, 
porucznik odhuzarów, w chwili 
kiedy królowa wyjeżdżała z 
pałacu ks. Cambridge, ude- 
rzył ją kijem w twarz; na 
szczęście kapelusz uchronił 
królowę Od ciosu, tak, że, tylko został ślad na czole. 
Mimo to, królowa prawie natychmiast sama, jedynie w to- 
warzystwie swych dzieci pojechała do teatru. Publiczność 
niewiedząc jeszcze o tym niegodnym zamachu, przyjeła 
ją z radosnemi okrzykami; przerwano wyslawę Proroka 
i trzy najsławniejsze śpiewaczki w towarzystwie orkie- 
stry i zgromadzonćj publiczności odśpiewały hymn naro- 
dowy: God save the Queen. Dotychczas niemożna było 
wybadać, co złoczyńcy było powodem do tak podłego 
czynu. À 

Wielka, największa dyskusya, jaką od wielu lat słysza- 
no, toczy się jeszcze w parlamencie angielskim. Z zadzi- 
wieniem i uwielbieniem patrzymy na tę walkę parlamen- 
tarnych Tytanów; wszystkiego, co ogromna znajomość 
- rzeczy ma w sobie przekonywującego, co loika ma w so- 
bie nieprzepartego, dowcip i ironia kruszącego, a zapał i 
wysokość tonu porywającego, wszystkiego tam użyto. 
Wysłuchano już dwudziestu ¿dwóch mówców i Izba odro- 
czyła jeszcze rozprawy na dzień następny. 

Mamy już sprawozdanie z trzech posiedzeń; dzisiaj po- 
dajemy drugie, a w nićm początek skróconćj mowy lor- 
da Palmerstona. Mowa ta -jest niezawodnie najznakomitszą 
ze wszystkich, które on miaf od czasu walki o emancy= 
pacya katolików; sami jego przeciwnicy wyznają, że par- 
lament angielski rzadko słyszał coś podobnego. Trudno 
bowiem, aby człowiek stanu, napastowany w każdym kro- 
ku swćj karyery z taką gwałiownością, mógł bronić ho- 
noru swego i zasad z większą godnością stanowiska, pod- 
niosłością idei, jasnością wykładu i cierpkością ironii, 
krwawo raniącćj przeciwników. Lord Palmerston mówił 
od godziny 9lćj wieczćr do 2éj zrana, i przez 5 godzin 
nie przerwano mu ani razu, Chyba grzmolem oklasków 
często powtarzającym się. Z wielkim żalem musimy po- 
przestać w dzienniku naszym na skróceniu tćj mowy, 
która w dziennikach angielskich zajmuje 14 kolumn dro- 
bnym drukiem. 

Lord Palmerston nie zostawił bez odpowiedzi żadnego 
z owćj nieskończonćj liczby zarzutów, które na niego 
ciskano, naprzód po dziennikach, a późnićj w obu Izbach. 
Uczynił on przegląd politycznćj historyi europejskićj w o- 
statnich szóściu latach. Krok za krokiem ścigał swoich 
przeciwników w Szwajcaryi, "Portugalii, Hiszpanii, we 
Włoszech, w Niemczech i ukazał wszędzie walkę polityki 
liberalnćj angielskićj z absolutyzmem europejskim, polityki 
energicznćj i zręcznćj, „dobijającćj Się zarówno o pokój 
europejski jak i wolność konstytucyjną. Oskarżano go, jż 
rozdmuchiwał rewolucya — 4 ten punkt przyznajemy 
w polityce jego najsłabszy, 0N to nazwał oszczćrstwem; 
nam, sumienność każe powiedzieć, wydaje się prawdą tém 
bolesniejszą, że nieraz była t0 tylko chęć korzystania 
z nieszczęść drugiego. “As 

Ale dla tego wszystkich zasad polityki P almerstona nie 
potępiamy, niemożemy potępić. W mowie swojćj oświad- 
czył, że jeźli, jak mu zarzucają, okazał tyle Surowości w 
Atenach, to dla tego, że nie chciał aby Anglia przyczy- 
niwszy się głównie do wyrwania Grecyi Z pod: jarzma 
Turcyi, oddawała ją napowrót bez obrony despotyzmowi 
chcącemu ją ogarnąć wpływem swym wyłącznym. Co się 


ts Od Redakcyi. Œ 


tyczy pośrednictwa francuskiego, załatwienie sporu czyni 
już wszelką dyskussyą nieużyteczną; dla tego lord Pal- 
merston ograniczył się na dowiedzeniu, że działał w téj 
sprawie lojalnie i jak najostrożnićj, aby nie dotknąć fran- 
cuskićj próżności narodowćj. 

Trzech mówców mówiło przed lordem Palmerston: pp. 
Anstey, Cochrane i lord Manners. Nieprzyjaciele lorda 
Palmerstona liczyli wiele na lorda Manners, który tą raza 
wprawdzie nie co do stanowiska, ale co do talentu, nie- 
mało ich zawiódł. Lord Anstey oświadczył tylko, że nie 
będzie wotował przeciw, tojest: że sję wstrzymuje. Mu- 
simy z tego powodu kilka słów powiedzieć. Powiedzie- 


liśmy wczoraj: zwycięstwo gabinetu zdaje się być pe-- 


wnóm i jeszcze toż samo powłarzamy. Wszakże niektóre 
dzienniki londyńskie zaczynają już o tem wątpić, a to z 
powodu skrytćj, jak mówią konspiracyi, do którćj przystą- 
pit sir Robert Peel, porozumiawszy się Z lordem Welling- 
tonem. Członkowie stronnictwa, których nie można bylo 
nakłonić do głosu przeciwnego» zobowiązali się wstrzy- 
mać i to wyjaśnia oświadczenie p. Anstey. Niewierzymy 
dotąd, aby sir Robert Peel wbrew swćj przeszłości peł- 
nćj chwały, dącząc się z najzaciętszemi nieprzyjaciołmi i 
to dla obalenia gabinetu, który Przez lat czlery utrzymy= 
wał, narażał w ten sposób wielką reforme ekonomiczną 
z która imie jego tak ściśle jest związane. 

Zresztą choćby nawet ten, spisek zwyciężył, iord John 
Russel postanowił nieustąpić i 9d parlamentu odwołać się 
do narodu. W takim razie będzie mógł liczyć na tych 
wszystkich, co zdobywszy w Anglii wolność polityczną i 
handlowa, wzdychają szczerze 40 dnia, w którym i inne 
narody będą mogły się cieszyć ta wolnością. 

4 LUDZE IER MR ZZ 

W dzienniku Reżchszeiluńg znajdujemy szczegó- 
Powe opisanie wypadku zaszłego w Bełzcu, wsi o 
6 mil od Brodów położonćj: „Pewien lwowski staro- 
zakonny nabył rzeczoną wies na własność; wszakże 
tamtejsi włościanie okazali Wielkie 7 nowego wła- 
ściciela niezadowolenie, i za robotę w polu nadzwy= 
czajnych żądali opłat. Starozżkonny przecież nieużył 
służącego mu prawa przymusu (?), tylko zamówił 
sobie w sąsiednićj wsi robotników, którzy za dobro- 
wolnie umówioną zapłatę potrzebne roboiy wykonali. 
Takie postępowanie starozakonnego rozgniewało wło- 
ścian niepomału i zaczęli pPrzemyśliwać o zemście. 
We wsi przez starozakonneg0 nabytćj znajduje się 
pastwisko, o którego posiadanie poprzedni właściciel 
dłuższy czas procesował sit Z gminą. Tymczasowo 
używanie pastwiska przyznane zostało właścicielowi, 
który takowe odstąpił nowemu nabywcy pod warun- 
kiem, że jeżli proces na korzyść dziedzica będzie 


„rozstrzygnionym , starozakonły pastwisko również za- 


kupi. Ale włościanie z powyższych powodów na sta- 
rozakonnego właściciela rozjątrzeni, spędzili bydło 
swoje na rzeczone pastwisko ! pomimo wszelkich per- 
swazyj ustąpić z niego niechcieli. Starozakonny uj- 
rzał się w końcu zmuszony Wezwać pomocy urzędu 
obwodowego; w skutku czego zesłany został do wsi 
komisarz obwodowy z asystencyą wojskową, Ten 


à 


Gdy zastrzeżona przez nas liczba prenumeratorów na Dodatek Prawniczy dotąd 
się nie zebrała, i jak się zdaje wcale się nie zbierze, przeto Dodatek Prawniczy 
wychodzić przestaje. — PP. prenumeratorowie, którzy już pieniądze prenumeracyjne 
na niego nadesłali, stósownie do życzenia będą je mieli sobie zwrócone lub wli- 
czone na rachunek prenumeraty przyszłego kwartału. — DODATEK ROLNICZY 
iak jak byf zapowiedziany, wychodzić będzie bezpłatnie. 


starał się naprzód łagod- 
nem przemówieniem wysta- 
wić włościanom niepraw- 
ność ich postępowania, lecz 
dodał, Że jeżli dobrowol- 
nie bydła swojego z pastwi- 
ska niespędzą, ujrzy się w 
konieczności nżycia środ- 
ków przymusowych. Na to 
odpowiedzieli mu z naj- 
grawaniem, Że jego władzy nieuznają, że go nie Ce- 
sarz przysłał, Że zresztą sami wiedzą co jest sła- 
szne a co niesłuszne, i niczyich nauk niepotrzebują. 
W takićj ostateczności komisarz przywołał stojący 
opodal oddział wojska, kazał rozpędzić zgromadzo- 
ną zgraję i bydło z cudzego pastwiska oddalić. Za- 
ledwie jednak zaczęto pędzić przez wieś to bydło, 
wszczął się prawdziwy rozruch. Ze wszyslkich cha- 
łup wybiegli włościanie z widłami, cepami itp. i 
uderzyli na wojsko, które dopiero dawszy ognia, 
kilka położywszy trupem lub raniwszy, spokojność 
przywróciło. Stósownie do zeznań starozakonnego 
o poniesionych szkodach, skazano gminę na wyna- 
grodzenie w kwocie 1000 zPr. w brzęczącćj mone- 
cie, i kilku hersztów uwięziono. Szczegóły te wie- 
my od naocznego świadka. t 


Wieden i lipca. Wezorajsza Gazeta wiedeńska 
zawiera sprawozdanie finansowe z pierwszego kwar- 
tafu 1550go roku. Zwyczajne dochody wynoszą 
40,829,585 złr. nadzwyczajne 4,129,885 złr. mia- 
nowicie: podatki stałe 12,794,823 złr. niestałe 
23,580,418, dochody z dóbr państwa, tudzież %men- 
nicy i kopalń 1,173,162 złr., nadwyżki funduszu 
amortyzacyjnego 2,225,638 złr. rozmaite dochody, 
między któremi wynagrodzenie za koszta wojenne 
z Sardynii 5,185,429 złr.— Zwyczajne rozchody 
wynoszą 42,600,393 złr., nadzwyczajne 20,389,798 
mianowicie: Procenta od długu państwa i upłaty 
13,968,618 złr., dwór cesarski 1,583,828 złr., ră- 
da ministrów 28,223, ministerstwo spraw zagranicz- 
nych 341,913, spraw wewnętrz. 3,513,137, wojny 
31,380,363, finansów 3,831,913, sprawiedliwości 
2,172,766 złr. oświecenia 769,705, minist. handlu 
rzemiosł i robót publicznych 4,806,059, minis. rol- 
nictwa i górnictwa 43,191, władz kontrolujących 
544,182 złr« 4 porównania dochody z rozchodami, 
wynika niedobór: 48,024,721 złr.— Pomiędzy nad- 
zwyczajnemi rozchodami napotykami rubryki: nad- 
wyżka wydatku na siłę zbrojną (nad dawniejsze ro- 
czne maximum 55 millionów) 17,630,363 zł. reńsk, 
budową kolei żelaznych 1,836,305, budowa telegra- 
fów 34,000 złr. „ajas i 

— Gazeta południowo-słowiańska donosi z Ragu- 
zy 22g0 b. m: „Podróżni Z głębi Turcyi przybyli, 
zapewniają, że Omer basza Z <orpusem 15,000 lu- 
dzi obozował 15go b. m. poc Prislina, nà drodze do 
Serajewa. Hafiz basza, który w nieszczęśliwćj bi- 
twie pod Koniah dowodził, a późnićj piastował go- 
dność baszy Belgradu, mianowany jest w miejsce 


zmarłego Tahira baszy Wezyrem Bośnii. Powstańcy 
bośnijscy już się poddają, zapewniając, że tylko 


przeciwko niesprawiedliwemu wezyrowi, nie Z4Ś 
przeciw sułtanowi bunt podnieśli. : 

— Niektóre szczegóły memoryału włoskich ludzi 
zaufania, w Sprawie organizacyi Lombardzko-We- 


neckiego królestwa doszły do wiadomości publicznćj, 
Włosi żądają w nićm przedewszystkićm połączenia 


2 


CZAS. 
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Lombardyi i Wenecyi w jeden kraj koronny, zgadza- 
jąc się na sejm dwu-izbowy; proponują senat z 60 
członków złożony, z którychby 1Stu rząd mianował, 
resztę gminy (jako takie), uniwersytety i towarzy- 
stwa naukowe kraju. 

NIEMCY. 


Berlin 28 czerwca. Stanowisko Nowej Pruskiej 
Gazety coraz bardzićj niepokoi ministeryum, tém wię- 
céj, że zabranie jednego numeru i wytoczenie pro- 
cesu żadną przestrogą niebyło. Jak wiadomo, poza 
organem tym stoi potężne stronnictwo Gerlacha, któ- 
re-wprawdzie nie bawi się w konstytucyą, wycho- 
dzi z zasady legitymistycznćj, ale jest jej zawsze wier- 
ne i z sobą samym konsekwentne. Deutsche Reform 
w poprzednich z organem tym toczonych walkach, 
stawiała się jako dziennik liberalny, organ konstytu- 
cyjnego ministeryum. Prawo drukowe trudno pogo- 
dzić z konstytucyą, ztąd kłopot niemały i obawa, 
aby Nowo- Pruska Gazeta nie obaliła gabinetu. Mi- 
nisteryum między rozlicznćmi projektami, które gotuje 
na sejm Erfurtski, chce *także przedłożyć prawo 
drukowe, ale już na innych zasadach. Mówią, że 
kaucya ma być w pierwszych miastach podwyższona 
do 10,000 talarów, o cenzurze pocztowćj za to nic 
niesłychać. 

— Przed kilkoma dniami odbyło się kilka wybo- 
rów uzupełniających do Izby 2éj. Widać, że wia- 
ra w konstytucyą i prawodawczą moc przyszłych 
Izb niezbyt mocna, kiedy tam, gdzie było 300 pra- 
wyborców, zebrało się zaledwo 50, To coś już wię- 
céj jak wybory mniejszości. 

+ Berlin 29 czerwca. Kameleońską naturę ma sprawa niemiec- 
ka: każdy dzień w innćj ją okazuje postaci. Wyczerpaliśmy sie 
w porównaniach, aby jój każdochwilowe stanowisko określić,  Po- 
równywaliśmy ją: to z walką Tytanów szturmujących niebo , to 
z wyprawą Donkiszota na wiatraki; to z zamętem chaosu, to zyo- 
mięszaniem języków przy budowaniu wieży Babel; to z węzłem 
gordyjskim, to z szukaniem kwadratury koła lub kamienia mądro- 
ści; to znowu z wyprawą Argonautów po złote runo, to z ekspe- 
rymentami alchimistów; to nareszcie z wydymaniem się ciężarnćj 
góry, co mysz porodziła, to z rzechotaniem żab Arystcfancsowych, 
itp. itp. Zabrakło mi nakoniec porównania na dzisiejsze stanowisko. 
Zmów miesiąc upłynął od zwołania kongresu frankfurtskiego, lecz 
sprawa jak stanęła, tak stoi w jednóm miejscu, nie rusza się ani 
w tył ani na przód. Niedługo nadejdzie kanikuła. Co to będzie. 
jeźli przed czasem nikt nie znajdzie formuły na odczarowanie za- 
klętego koła ? Niemcy! gdzież filozofowie , gdzie mędrcy wasi ? „Ex 
libro docti, ex capite stulti!“ Zwłaszcza tutaj, gdzie każdy szewc 
filozofem, tak rozumnym, tak zarozumiałym, że nie masz kwestyi 
w świecie ducha, którejby się nie podjął rozebrać na szczegóły i 
złożyć napowrót w idealną całość. Ale właśnie dla tego, że co 
głowa to rozum, że ile rządów, tyle projektów, że każdy minister 
nosi osobny systemik w głowie, a między wszystkiemi niemasz 
człowieka, któryby niesiony myślą czasu z teoryi zstąpił na pole 
czynu, właśnie dla téj anarchii w umysłach, podniecanćj materyal- 
ném samolubstwem to pojedyńczych ludzi, to całych klas społe- 
czeństwa, to rządów samych, niepodobną jest rzeczą, aby Niemcy 
zgodnym sposobem przyszli do wewnętrznćj kraju swego organiza - 
cyi. Cóż więc mam wam pisać? Qczy mię bolą od czytania tylu 
projektów, wniosków, układów, konferencyj, not dyplomatycznych, 
polemik dziennikarskich. Wyciągnąwszy treść z tego' Wszystkiego, 
czyż zyskałbym więcój, jak z młócenia barłogu? Bundestag i Unia, 
Unia i Bundestag, wiecznie jedno i tożsamo. Prawo prasy w Pru- 
siech i Saksonii ogłoszone, prawdziwie przyszło na sam czas. Lu- 
dzie sobie trochę odpoczną, i może świeższe myśli bedą potem mieli. 
Być może, że i rządy i ich pełnómocnicy, pozbywszy się krzykli- 
wego wpływu dzienników, łatwićj trafią do końca. Publiczne szy- 
derstwo z dotychczasowych pracy ich skutków, osłabiało zbytecz- 
nie ich rządową powagę i odbierało im zaufanie do siebie. Może 
teraz bedzie inaczćj. Pierwsze oznaki okażą sie w przyszłym mie- 
siącu, gdy prawo prasy przejdzie w wykonanie, które nie może być 
bez skutków; jakich? to inne pytanie. O tem w swoim czasie. 

Obecnie dzienniki demokratyczne najumiarkowańsze sæ w polemice 
przeciw rządowi; już to w celupozyskania utraconego debitu pocztowe- 
go, już w celu otrzymania koncessyi do dalszego wychodzenia, unika- 
jąc wszystkiego, coby przekraczało granice przyzwoitćj opozycyi. 
Przeciwnie N. Pr. gazeta z coraz i większa występuje zaciętością. 
Od polemiki przeciw prawu prasy przeszła do polemiki przeciw sy- 
stemowi rządu, od rządu przeszła do kwestyj socyalnych. Dziś 
już przerzuciła sie zupełnie na stanowisko demokracyi, i chociaż 
z innego stanowiska i innemi argumentami, przecież tychże samych 
broni kwestyj. "Teraz właśnie powstaje namiętnie przeciw o grani- 
czeniu prawa stowarzyszania się. osobliwie dla tych klas sqiofe- 
czeństwa, które tylko w stowarzyszeniu żyć È ruszać się moga, 
jako robotnicy wszelkiej kategoryi, rzemieślnicy, ludzie przemysło - 
wi itd. Jest to podobna koalicya opozycyjna przeciw rządowi, ja- 
ka przed rewolucyą lutową wę Francyi między legitymistami i o- 
pozycyą egzystowała. Zobaczymy, czy ten SAM, albo podobny hę- 
dzie miafa skutek, To pewna, że rząd, zabrawszy jeden raz e- 
gzemplarz N. Pr, gazety, nie śmie wyciągnać dłoni po inne, daleko 
gorsze; ministeryalna zaś „Reforma“ musi dzień w dzień walczyć 
z niebezpieczną dla nićj przeciwniczką. Jest rzecza niewątpliwą, 
że jeżli jak suoma głoszą zwołany będzie sejm praed czasem, p'a- 
wo prasy koniecznie przepadnie, Jedna Reforma nie podoła opo- 
zycyi nawet po wejściu nowego prawa w wykonanie, a równie jest 
aan „esy PE dy CC 

pisany artyknł reszty prasy potępią. Księgarze 


i drukarze protestują już z prawa petycyi przeciw nowemu praw: 
| Rząd będzie się widział wkrótce wypartym ze wszystkich stanowisk 
w stała "e. i pozostaną mu tylko jako „ultima ratio policya 
! M wojnie, to fraszka ale w pokoju na takiój gdstawie 
| rządzić nie można. Prz pominam, com pisat dawniój, że prawo pra- 
sy może się stać grobem dla dzisiejszych ministrów, jeźli będa chcieli 
utrzymać się przy formie rządów konstytucyjnćj; chyba, że będą 
woleli powrócić do absolutyzmu. Co nie jest rzeczą niepodobną, gdy 
się nie ma innéj drogi przed sobą w obec opozycyi wszystkich klas 
ludności i wszystkich interesów. 
WIELKIE KSIĘSTWO POZNAŃSKIE. 

Z Poznańskiego 30 czerwca. (Koresp.) Z dniem dzisiejszym 
przestały wychodzić dzienniki. Jakkolwiek bowiem Przegląd jest 
szanownóm pismem, i wielkie w kraju oddaje przysługi, wszakże 
dla tego samego że jest miesięczne , dzienników codziennych za- 
stąpić nie może. Od jutra ustała przeto wszelka obrona narodo- 


i armia. 


wości i praw naszych na dziennikarskiem polu. Jak bolesnem jest 


uczucie wszystkich serca przejmujące, jak smutnóm wrażenie które 
ogarnęło wszystkie umysły w prowincyi, wystawić sobie trudno. 
Ależ bo trudno wyobrazić sobie położenie nasze, tak różne od in- 
nych i zapewne jedyne w całćj Europie. 

Wypływa zaiste z natury rzeczy, aby każda narodowość otoczo- 


ną była obcemi sobie narodowościami, Są one zwykle obcemi ale 
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nie przeciwnemi żywiołami. Posiada narodowość, aby się utrzymać 


w swoim pierwiastku, rząd narodowy, który albo ją rozwija albo 
| broni. Lubó narodowości słowiańskie czynią tu wyjątek, to jedna- 


kowoż Żadaa nie zostaje w takiem położeniu, w jakiem się my 
znajdujemy. Księstwo parte jest z trzech stron od żywiołu wręcz 
przeciwnego, który systematycznie dąży do wyrugowania parodo- 
wości polskiej. W czwartój jedynie części opiera się o Królestwo 
kongressowe, gdzie bierny tylko znajduje opór, ale siły żadnćj czer- 
pać nie może. Jestto więc walka moralna, jednego niespełna mi- 
liona ludzi z 30 przeszło milionami: walka tak nierówna niezawo- 
dnie stanie się kiedyś wielkiem historycznóm doświadczeniem w an- 


nalach narodowości ludów. Gdyż niedosyć na téj matematycznćj 


nierówności i objętości kraju i liczby ludności; nierówność broni 
daleko więcćj jest uderzającą i większą jeszcze odgrywa role. Koń- 
ca téj walki nikt podobno przewidzieć nie zdoła, leży on jak wszel- 


kie narodowe kwestye w ręku Opatrzności. 


Nic przeto dziwnego, że w obec takiego boju każdy środek do o- 


brony narodowości służący, chwytanym bywa i wytężonym aż do 


ostatnićj granicy. Dziwiła was zapewne liczba wychodzących dzien- 


ników w Księstwie, i w samój rzeczy: ubolewać można było nad 


rozstrzeleniem się całćj umysłowćj siły w kolumny gazeciarskie. 


Wszystkie zdolności dziennikarskim okryły się płaszczykiem. 


Zaprawdę, przypatrując się ogromowi zadania, nie było ich za 
wiele. Niechcę tu oceniać jak dalece się z niego wywiązały, w ża- 
lu sądzić się niegodzi. Dosyć na tem, że po rozwiązaniu Ligi, owój 
spójni narodowości i jéj materyalnego że tak powiem objawu, dzien- 
niki były u nas węzłem i moralną narodowości podporą. Nie tylko 


bowiem do nich należało odpowiadać napaściom dzienników niemie- 
ckich, ale nadto kierować opinią przy wyborach, utrzymywać je- 
, dność, skupiać usiłowania, wykrywać, pokrzywdzenia, bronić od 


trucizn y, Przyjaciela Chłopów nauczając lud „wiejski, zgoła: wszel- 
kie działanie w narodowości sprawie im było powierzone. Słusz=. 
nie więc bardzo obawiać się trzęba skutków, jakich brak ich za so- 


bą pociągnąć nie omieszka. Zwłaszcza, jeżeli, co wkrótce nastapić 
może, deputowani nasi do Berlina na sejm zwołani zostaną, trudno 
pojąć, jak się obejdą bez właściwego sobie w kraju organu. 
Walka o którćj mówiłem, tłomaczy również: dla czego każde 
prawo inaczój u nas aniżeli w innych prowincyach jest zastósowa- 
ne. I tak prawo to ostatnie, w całćj monarchii jest prawem re- 
pressyjnóm, u nas jest prewencyjnćm. Gdzieindzićj poczty nieprzyj- 
mują tych tylko dzienników które im wskazane zostały przez na- 
czelników prowincji. U nas nowy dziennik , który chciał zacząć 
wychodzić, a przeto jako nicegzystujący , a więc nieszkodliwy, przez 
prezesa prowincyi skazanym być niemógł, został na poczcie za- 
wiadomionym, że przyjętym bez umyślnego pozwolenia nie będzie. 
Pozwolenie odmówionóm zostało i dziennik wyjść tym sposobem nie 


może. Dzienniki nasze były niezawodnie opozycyjne: wszelako gdy, 


widzimy że np. Breslauer Zeitung, zakazowi pocztowemu nie ule- 
gła, musimy wnosić że u nas opozycya także inaczćj sądzoną być 
musi aniżeli w innych prowincyach. 

Tak więc każda nowa ustawa Sama z siebie albo przez usiło- 
wanie wyjątkowe nową nam przynosi klęskę. Prawo o stowarzy- 
szeniach, czyli rozwiązanie Ligi, i prawo drukowe, czyli zniesie- 
nie dzienników są-to niezawodnie dWa nieszczęścia, których po ró- 
wnouprawnieniu narodowości spodziewać się trudno było. 

FRANCYA. 

Paryż 2% czerwca, Dzisiejsze posiedzenie Izby 
jest mało ważne, równie nieznacznemi są wszystkie 
wiadomości, które dzisiaj w stolicy obiegały. Poka- 
zuje się, że interwencyą jenerała Changarnier w cia- 

u dyskusyi nad prawem dotacyi nie była przypad- 
(owa, ale umówiona naprzód między pp. Thiers, 
Molé i Montalembert, którzy do tego kroku po dłu- 
gich zachodach, całkiem pez wiedzy ministeryum skło- 
nili jenerała. Obawiano się bowiem wypadku dysku- 
syi; nieufano wymowie samych ministrów, a życzono 
sobie koniecznie przeprowadzenia projektu; trzeba 
było użyć w tym celu dla reprezentanta nie tak często 
‘Da trybunie widywanego, którego głos mógłby silnie 
wpłynąć. Udano się naprzód do pana Falloux, a gdy 
ten odmówił, przyzwano w pomoc jenerała Changar- 

| nier; rezultat okazał się jak najpożądańszym dla ga- 
binetu, chociaż ministrowie z téj protekcyi Changar- 
niera bardzo byli niekontenci. y 


ła sama. Iskra elektryczna obie 


nu narodowego: 


- Dzienniki ultra-konserwacyjne, idąc raz obrang 
drogą , domagają się teraz natychmiastowćj rewizyi 
konstytucyi, zgadzają się z nimi organa Elizeum, 
mniemając, że może przyjdzie do przedłużenia wła- 
dzy prezydenta. Rachują wiele na stanowisko rad 
departamentowych i już czynne w tym celu toczą się 


| zabiegi, aby wspomniane rady pierwsze odezwały sie 


za rewizyą. Dopiero tak przygotowana kwestya przy- 
szłaby na stół zgromadzenia za jego powrotem. Lecz 
do tego jeszcze trzy miesiące; wszelkie wróżby są 
dzisiaj niewczesne, ` 3 

- Mimo zaprzeczenia jakoby pan Thiers dopiero 
za 8 dni miał ukończyć sprawozdanie z budżetu na 
r. 1851, złożył on je wczoraj, aten pośpiech rodzi 
jakąś wątpliwość w ogłószonym poprzednio mniema- 
niu, że budżet dopiero po powrocie zgromadzenia 
dyskutowąnym będzie. 

Paryż 28 czerwca, Na dzisiejszćm posiedzeniu, 
ministeryum poniosło dotkliwą klęskę w kwestyi pra- 
wa o merach. Prawo to, jak sobie czytelnicy przy- 
pominają, oburzyło przeciw sobie cała lewą i znacz= 
ną większość legitymistów. Ale gabinet odurzony 
pomyślnością w prawie dotacyi, przez pana Baroche 
żądał dzisiaj, aby projekt o merach umieszczony był 
w porządku dziennym na czwartek. Zgromadzenie 
wysłuchało ministra, ałe prosba nie udała się. Dwaj 
legitymiści zażądali natychmiast głosu: pan Vatimes- 
nil powstał przeciw nagłości; p. Łarochejacquelein 
energicznie zawołał, że nie dozwoli, aby jedną po 
drugićj odbierano wolność krajowi. Chciał mówić 
następnie pan Raudot, ale zgromadzenie tak niecier- 
pliwie oczekiwało chwili wotowania, że zakończyło 
rozprawę i znaczną większością odrzuciło żądanie 
ministra. | 

Uchwała ta sprawiła niesłychane wrażenie — mini- 
strowie oddalili się natychmiast, zamieszanie trwało 
dość długo zanim sasyą nanowo można było rozpocząć. 

Był to krok ze strony gabinetu bardzo niezręczny:; 
napróżno go wczoraj przestrzegano, p. Baroche oparł 
się i wbrew woli naczelników większości podał wniosek. 
PP. Thiers, Piscatory i Molć widząc, że sprawa jest 


przegrana, wyszli przed wotowaniem, pan Berryer 


usunął się także od głosowania. Na tćmże posiedze- 
niu miał być złożony raport z wniosku do prawa o 
druku. Już pan Chasseloup-Laubat pokazał się na 
mównicy, aby go odczytać, kiedy minister zażądał 
głosu, domagając się od zgromadzenia uchwały 
w kwestyi prawa o merach. Kiedy uchwała tak nie- 
pomyślna dla gabinetu zapadła, prezes wezwał po- 
wtórnie. pana Chasseloup-Laubat na mównicę, ale już 
go nie było w sali. Utrzymują, że prawo to jeszcze 
przed odroczeniem Izby będzie przyjęte, jak niemnićj 
budżet na r. 1851, że wówczas posiedzenia będą 
zamknięte aż do pierwszych dni października. Mi- 
nistrowie sądzą, że łatwićj teraz uda im się prze= 
prowadzić nieszczęśliwe prawo dotacyi na rok przy- 
szły, kiedy większość związana jest jeszcze wspo- 
mnieniem świeżćj uchwały, niżeli późnićj, gdy repre- 
zentanci może ze zmienionem usposobieniem powrócą 
z prowincyi. 

— Słychać o wielkich zmianach w gabinecie: po- 
wiadają, że prezydent życzy sobie wejścia pana. Per- 
signy do nowego składu ministeryum, że mu już na- 
wet ofiarował tekę spraw. zagr. Pan Persigny przy 
jechał z Berlina dla wotowania w sprawie dotacyi, 
ale wrócił jeszcze do Berlina ponieważ królowi nie- 
doręczył listów odwołalnych. 
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ANGLIA 

Londyn 28 czerwca. Wczoraj popełniono zamach 
na królową. Jéj K. Mość razem z dziećmi i lady 
Josselin udała się wczoraj o godzinie 6ćj wieczorem 
do hotelu księcia Cambridge. Około tego samego 
czasu, kiedy powóz czekał na dworze Cambridge-hou- 
se, człowiek jakiś ubrany bardzo przyzwoicie i z po- 
zoru do wyśkióż klasy należący, przechadzał się 
przed bramą, jakby oczekiwał. na wyjście królowćj, 
Nikt na to niezwrócił uwagi, i wkrótce po godzinie 6éj 
kiedy, powóz królewski wyjechał i skręcając w ulicę 
posuwał się powoli, przybiegł wspomniony człowiek 
nazwiskiem Robert Gale i kijem uderzył w twarz 
królowę. Ujęto go natychmiast, wyrwano kij z ręki. 
i zaprowadzono de policyi; królowa, którą kapelusz 
ochronił od ciężkiego razu, wróciła natychmiast do 
pałacu Bukingham i tak mało uczuła się dotknięta 
tym nikczemnym zamachem, że tego samego wieczo- 
ru pojechała do teatru, Złoczyńca nie chciał się 
przyznać dotąd, co było powodem jego czynu zbro- 
dniczego , popełnionego na osobie panującej; powie- 
dział tylko swoje nazwisko, jak również, że od roku 
1842 jest porucznikiem w pułku huzarów. W teatrze 
włoskim dawano właśnie operę Proroka, ukończono 
akt 3ci i rozpoczęto balet, kiedy reprezentacyą przer- 
wano krzykami : Krolowa, królowa, niech żyje kró- 
lowa! Wszystkich oczy zwróciły się natychmiast ku 
loży królewskićj, na przodzie którćj J. K, Mość. sta- 
a 'cz ła całe zgromadze- 
nie, powstali wszyscy i jednogłośnie zażądano hym- 
net orkiestra poczęła grać, pani. 
Castellan i Viardot odśpiewały dwa pierwsze wier- 
sze, które Z szalonemi oklaskami powitano, a pan; 


Grisi, która przypadkiem znajdowała się w teatrze, 
zeszła na scenę i odśpiewała wiersz Ci. Nigdy zapał 
nie był tak wiełki, ani tak powszechny, chociaż z po- 
czątku większość słuchaczy nie znała powodu tćj 
manifestacyi. Ale wkrótce, gdy się rozbiegła wieść 
o szkaradnym zamachu na królowę, wzmogły się 
jeszcze bardzićj okrzyki: z radością witano królowę, 
która stała w loży, a na czole Jej widać było ślad 
uderzenia zadanego kijem. Wkrótce potem przybył 
książe Albert, książe Pruski i damy honorowe. Pu- 
bliczność umiała ocenić zaufanie, jakiego królowa 
dała dowód, udając się po tym zamachu sama w miej- 
sce publiczne, Podobna manifestacya, chociaż w nie- 
obecności królowej, odbyła się w teatrze królewskim 
gdzie dawano nową operę la Tempesta. Lablache 
odśpiewał hymn narodowy wsród entuzyazmu niepo- 
dobnego do opisania. 
(Dalszy ciąg obrad nad mocyą p. Ròebucka). 
Izba niższa; posiedzenie zd. 25 czerwca: 


P. Osborne: „Dyskusya zajmująca w tćj chwili Izbę 
nie da się zamknąć w ciasnych granicach wynagro- 
dzenia. Nie potrzebujemy się zajmować reklamacya- 
mi don Pacifico lub należytościami p. Finlaya. Izba 
niższa ma rzecz ważniejszą do spełnienia. Ona po- 
winna orzec: jakie zasady mają kierować zewnę- 
trzną polityką W. Brytanii; nie idzie tu tyle o apro- 
bacyą polityki rządu JKMości lub utrzymanie przy 
władzy ministrów dzisiejszych, jak o zadecydowanie 
czyli polityka nasza zagraniczna ma iść za impulsem 
i widokiem mocarstw zagranicznych , czyli naczelnik 
Foreign Office ma być lub nie, biernćm narzędziem, 
automatem którego wszystkie czyny i ruchy mają u- 
legać wpływowi zagranicznych mocarstw. Jednóm 
słowem idzie tu mnićj o wotum zaufania dla mini- 
strów Jéj K. Mości jak 0 utrzymanie honoru, niepo- 
dległości i chwały W. Brytanii (grzmot oklasków ). 

Mowca dziwi się, że dwaj szanowni członkowie, 
którzy wczoraj powstawali przeciw mocyi p. Roe- 
buck (sir F. Thesiger i sir J. Graham) czekali tak 
długo z potępieniem zagranicznej polityki gabinet 
Przypomina, że ci dwaj szanowni członkowie nieu- 
stannie wotowali za gabinetem od r. 48+0. Nie ro- 
zumie on tyle pobłażania dla polityki, która, według 
nich, może zerwać związki Anglii z mocarstwami Za- 
granicznemi, a nawet zamieszać pokój świata. 

Mowca przechodzi szybko kwestyą Grecką, i do- 
wodzi, że lord Palmerston to tylko w nićj zrobił, cze- 
go ponim wymagały honor i interesa Anglii. Koń- 
czy zaś w ten sposób: 

„Oto są prawdziwe powody nieprzyjaźni, którćj 
celem jest szlachetny lord. Imie jego zidentyfiko- 
wane z exystencyą rządu konstytucyjnego w Europie, 
z jéj postępem i ideami liberalnemi. Popełnił on bta 
okropny utrzymując rząd konstytucyjny w Hiszpanii iy 
sympatyzując z wolnością W łoską, naganiając inter- 
wencyą rosyjską w Węgrzech, uznając Rzpltę fran- 
euską. (Oklaski). "M8 

„Sato wielkie zbrodnie w oczach tyranów i despo- 
tów a szczególnićj w oczach najpotężniejszego z nich 
cesarza Rosyjskiego , któryby: chciał wstrzymać po- 
stęp cywilizacyi. Lecz jeżeli za te zbrodnie cheecie 

oświęcić szlachetnego lorda, musicie być pewnymi, 
że potępiając go zapalicie szeroki i straszliwy pożar 
w kraju. Jestem przekonany, że uknuto tajną i sze- 
roką konspiracyą królów z koroną i bez korony, mini= 
strów z tekami i bez tek, a mógłbym nawet dodać 
bez honoru. (Oklaski.) Konspiracya ta istnieje nie- 
tylko w salonach paryskich, ale i w biórach dzien- 


ników londyńskich; nie wyłącza ona i pewnych dam,» 


które mają szczególny gust do polityki i dla których 
pewni ludzie sa wszystkiem. Nie mam ani przychyl- 


ności ani zaufania do stronnictwa szanownego SimR on- 


berta Peela. Pówiadają, że członkowie tćj partyi 
mają wotować przeciw mocyl. „Co do mnie, nierozń— 
miem jak. można, rzuciwszy okiem na kartę Europy, 
potępić politykę rządu. Mam'wstręt do wojny, ale. 
w mych oczach jest coś-gorszego nad wojnę. Mocya 
szanownego: p. Roebuck, dotyka najdroższych intere- 
sów kraju i dlatego wotować. za nią będą z pośpie- 
chem i duma.“ 
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Lord John Manners zbija mocyą i konkluzye do 
których autor doszedł. Polityka lorda Palmerstona 
dumna ze słabemi, wydaje mu się pokorną i trwożli- 
wą względem mocnych. 

P. Anstey pochwala mory có siẹ tyczy polityki 
zewnętrznćj Anglii od r. 1848, ale aprobacya jego 
wyżćj nie sięga. Mimo to niebędzie głosował prze- 
ciw wnioskowi. 

Lord Palmerston: „Winienem to sobie; winienem 
Izbie i krajowi, aby rozprawy te się nie ukończyły, 
zanim wyłożę moje zasady. Nie chodźi tu o krótsze 
lub dłuższe trwanie ministeryum, ale o politykę na- 
rodową. Mniemam, że sposób traktowania tćj kwestyi, 
jest niegodny stronnictwa, co otrzymało większość 
nieprzyjazną w Izbie lordów; bo trzeba było i tutaj 
podać taką samą mocyą. Oświadczam, Że teorya, we- 
dług którćj obywatele niemają prawa uciekać się do 
ojczyzny dla znalezienia w nićj opieki, ale muszą się 
poddać wszystkim następstwom zepsucia i tyranii 
rządu, pód władzą którego się znajduja , jest sprzecz= 
ną interesom, prawom i godności kraju. Któreżto mi- 
nisteryum działało według tej teoryi? powiem, wie- 
cćj, naród nigdyby na tonie zezwolił. Bez wątpienia, 
poddany angielski pokrzywdzony, powinien naprzód 
wezwać sprawiedliwości kraju, w którym przebywa; 
ale są wypadki, w których niemożna się spodziewać 
sprawiedliwości po tych trybunałach jak niemnićj, że 
Anglicy nieulegają pewnym prawom. Chodzi teraz o 
to, jak dalece to prawo wyjatkowe dało się Stóśo- 
wać do wypadków w mowie będących. 

Tutaj szlachetny lord robi przegląd historyczny 
związków z Grecyą, i przypomina deklaracya uczy- 
nioną Grekom przez trzy mocarstwa: że król Oito 
nada im konstytucyą w chwili swćj pełnoletności. 
Kiedy nadeszła ta chwila, niedotrzymano obietnicy, 
dowiedziano się nawet, że Rosya, Prusy i Austrya 
(wszystkie trzy były wówczas mocarstwami despo- 
tycznemi ) sprzeciwiły się temu nadaniu konstytu- 
cyi. Sama nawet Francya, na którćj pomoc mogła 
Anglia rachować, sądziła także, że Grecy jeszcze 
nie dojrzeli do rządu konstytucyjnego. Bawarya tej- 
je samej. opinii się chwyciła, iak dalece, że Anglia 
pozostała sama w Atenach; ale dla tego nie sądzi- 
liśmy, aby nam wolno było odstępować od obietnicy 
danej przez nas. Sir Edmond Lyons w tej jednćj 
kwestyi niezgadzał się z swymi przeciwnikami; do- 
syć że wkrótee zdarzyły sięnadużycia wszelkiego ro= 
dzaju w Grecyi. Charakter grecki zwykle nie zbyt 
delikatny stał się rozbójniczym. Policya otwierają- 
ca pole zepsuciu i dopszczająca się najhaniebniej- 
szych okropności, była pod opieką i zasłoną naj- 
wyższych władz. Trzeba była położyć koniec ta= 
kiemu nieporządkowi, skoro on już dotykał poddanych 
J. K. Mości. . ri 

Szlachetny lord rozbiera pojedyńczo wszystkie skart 
gi przeciw rządowi greckiemu. Co się tyczy pier= 
wszćj tj, obrazy marynarki: angielskiej (sprawaSpit- 
fire), Żżądaliśmy tylko przeproszenia i bezwątpienia 
mieliśmy prawo. Przyszła następnie sprawa celna, 
w którćj władze greckie jak najgorzćj się znalazły, 
chociaż reklamacye nasze były nader umiarkowane. 
Mamże mówić o mych ludziach, których, chociaż nie 
winnych, okulo i wsadzono dowięzienia, Czyż w ta- 
kim razie nie mieliśmy prawa domagąć się dla nich 
wynagrodzenia. A owi nieszezęśliwi; którzy za to; 
że ich znaleziono spiących pod swojemi drzwiami, 
znaleźli się w więzieniu, zostali zbieci, chociaż nie- 
popełnik żadnego występku i Zaden trybynaP ich nie 
sądził, czyż ci ludzie nie mieli prawa do wynadgro- 
dzenia? Przychodzi następnie sprawa prFiniaya, któż 
remu' król'nie płacąc chciał zabrać własność. 

Prawda, że w r. 1843 Grecy Straciwszy cierpli-* 
wość, domagali się konstytucyi. Nądy były: ustano- 
wione, ale sprawa” p: Finlaya NIE należała pód ich 
kompetencyą ; a pośrednietwo, które chciano zaprowa= 
dzić nieudało się w skutek” żądania Grecyi, aby na ch 
arbitrów" dwóch jéj wolno było mianować, Podstęż 
pem adwokaci greccy zwlekli drugą negocyacyą i 
wtedy to dopiero rząd. J. K; Mości domagał się za- 
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płaty wartości ziemi p. Finlaya: „Corsię tyczy pana |w) Złoczowie. 
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Pacifico, przeciw któremu niesłusznie powstawano, 
nie myślę bynajmnićj stawać w jego obrónić , żle mu- 
szę zwrócić waszą uwagę na postępowanie Greków 
względem niego. Zaprzeczam jakoby p. Pacifico bye 
w stanie zupełnego niedostatku, jak utrzymywano, 
Gdyby tak było jakżeby mieszkańcy przez dwie go- 
dziny mogli rabować i płondrować w jego domu. „PR 
Pacifico nie miał innego sposobu otrzymania sprawie- 
dliwości, jak tylko ten którego użyto. Zdaje: mi się, 
że mieliśmy zupełne prawo chwycić się jegó strony. 
Cóż wówczas uczyni rząd greckib? 

„Zamiast przyznać ŚShiszność idszćj reklamacyi, 
odmówił nawet ich zasady, co skłoniło p. Wyse do 
upierania się. W końcu znudzeni ciągłemi zwłoka 
mi, wybiegami i pozorami; albo nawet pogardliwem 
milczeniem przekonaliśmy SiĘ, Że trzeba siłą poprzeć 
nasze reklamacye, albo je też całkiem zaniechać. 

Chciejcież zważyć, że słabość sea p nie upowa- 
Żnia jéj, aby nas obrażała; i niepodobha nam odpo- 
wiedzieć pokrzywdzonym: nie możemy was pomścić, 
dlatego tylko, że mamy zanadto sposobów zemszczeć 
nia was. Według mnie działaliśmy wspaniałomyśl- 
nie, bośmy oszczędzali miłość własną Grecyi, wy- 
syłając przeciw nićj taką siłę, iż cała Europa mo- 
gła się przekonać, Że opierać się było niepodobna. 
Ch się zaś tycży pówtórnego chwycenia się środków 
przymusowych, przypomnę panom z jakim pośpiechem 
przyjęliśmy ofiarę dobrych usług Francyi, a niemo- 
Żna było wątpić o tém przyjęciu. Nie było nigdy 
najmniejszego nieporozumienia między p. Drouin de 
Lhuys i mną. Pośrednictwo ograniczało się do tego 
jaką summę otrzymają pp. Finlay i Pacifico, nie zaś 
czyli mają lub niemają prawa do Wynażrolsanaz, AB 

Wrazie nieporozumienia, nie do p. Wyse należało 
postanowić, czyli misya barońa Gros ma być iważa- 
na jako ukończona. Obwikióno mnie, iżem nić dał 
znać p. Wyse przez kuryćra zd. 9 kwietnia o ugo- 
dzie, którą mieliśmy zawrzeć w Londynie, ale to była 
rzecz nieużyteczna, bo 25 marta! przesłałem mu in- 
strukcye w tym samym duchu. A czyż to nie p. Gros 
d. 22 kwietnia usunął warunki, do których się na- 
przód przychylił i powziąwszy nieprzychylne dla p. 
Pacifico wiadomości, nalegał o rozpoczęcie dyskusyi 
nad prawem p. Pacifico do wynagrodzenia. Niemiaf- 
ön prawa do rozpoczynania takich dyskusyj, i dlate- 
g0 negocyacya została zerwaną. „Nie jest też pra 
wdą, aby w d. 24 kwietnia pan Wyse otrzymał od 
barona Gros komunikacyą, w którćj go uwiadamiał 
o konwencyi Londyńskićj (Dalszy ciąg nast.) 


olski. 
Wyjechali : Rastawiecki Józef art. dram. do Sanoka, — Pu- 
chalski Michał „do Nowego Sącza, — Jakubowski Kazimierz do 
Tarnowa’, — Pieniążek: Marceli, Traczewski Konstanty: do Galicyi, 


Kaczkowski Kónstanty do' Lwowa. 


inseraty. 

i A i starego butelek około trzysta jest 
Wina węgierskiego w Porębie do sprzedania hurtem po 
cenie za każdą butelkę po tajarze pruskim; chęć kupna mający zgło- 


sié się zechce do handlu P. Krywulta w Rynku głównym pod L, 126. 
[2] os (1-6) 


Realnosé do sprzedania. 


Realność tabularnie zabezpieczona i zupełnie czysta, obejmująca 
w jednym regularnym kawałku kilkadziesiąt morgów płaszczyzny, 
mianowicie 30 mórgów roli 'pod uprawę płódozmienną a reszóa łąki 
i lasu na własną potrzebę wystarczającego, na którćj nikt niema 
prawa pastwiska ani wrębu „. przeciwnie łaścicielowi przysłuża 
prawo, wypasu na obszernych tuż przy dómie leżących pistwiskach 
gromadzkich — mająca dwa domy mieszkalne, stodołę, spichlerz, 
szopę, wozownię, stajnie, krowiarnię, chlewy i loch, wszystkie, 
nowo pobudowane, porządne i w najlepszym stapje, sad z kilkaset 
dobórnemi szczepami; jest w pobliżu miastą obwodowego Złoczowa 
z inwentarzem 30 sztuk dobornęgo, bydła. para koni z dobornym 
kompletem sprzętów gospodarskich i pasieka pni 30, lub też sama 
bez inwentarza z wolnéj ręki do sprzedania, „ Bliższa wiadomość 
ustnie albo w listach frankowanych u pana Macieja Kukawskiego 
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c. k. uprzywilejowanego pierwszego: austryackiego Towarzystwa Assekiuracyjnego 


zawiadamia niniejszem interesowaną Publiczność , 


szkód, przez pożar zrządzonych: 


NW WASDNNY 


u 


w Galicyi, Bukowinie i w Wielkim Księstwie Krakowskićm sumę złr. 67,237 kr. 


do tego w. porachunku będące likwidowane Soen o. .., r. (SB „08 
razem sumę zër. . ... . 1 +- 67,155 kr. 41 monetą konwencyjną, 


C. k. uprzywilejowane pierwsze aust 


zabezpieczając od szkody ogniowéj wszidkie nieruehomośsci i rucho 


+ 


218 ,„ 


iż według poniżćj umieszczonego * wykazu? zapłaciła w ciągu roku 1849 tytułem wynagrodzenia 


1 


40 


ryackie” Towarzystwo Assekuracyjne w Wiedniu 


mości tak- w miastach,  jakó*i we wsiśfch, odpowie tak jak i dotąd wszędzie i zawsze 


* 


"ac weg”. 
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CZAS. 


a O TC CO a E 


w godny sposób położonemu weń zaufaniu; 
sobie, iż do liczby już tak znacznćj swych 


Celem ułatwienia przystąpienia do Assekuracyi w Galicyi, 
ulicy Ormiańskićj pod licz. 144, tudzież w Krakowie w Domu handlowym pod firmą Antoni Iłoelze 


a wynagradzając osobom z téj zbawienaćj Instytucyi korzy! jicym, poniesione szkody prędko i rzetelnie, pochlebia 
uczęstników, nowych jeszcze zjednać sobie zdoła. 


bezpieczeń starannie i spiesznie załatwiają i żądanych informacyj, tudzież formularzy do podań w 


Dla tém większćj dogodności chcącye 
do przyjmowania podań, są przez Towarzys 


Agenci: Pan Michał Perl w Tarnopolu: — 


Pan Wilhelm Alt w Czerniowcach 
„ J. Apter, w Żółkwi. 
„ Grzegórz Axentowicz, w Horodence. 


h korzystać z tćj assekuracyi, ustanowionemi są po ró 
two upoważnieni, a mianowicie: 


pan Ignacy Schaiter w Rzeszowie; — 
oda gen c ti: 
Pan F. ©. Gilatowski, w Samborze. ? 
„ B. Goldenberg, w Dukli. 
Jakób Grim, w Przemyślanach. 


Bukowinie i W. Księstwie Krakowskiem, u: A 
1, dwie Główne Agencye, które wszelkie zlecenia co do za- 


„kp lub niemieckim języku, bezpłatnie udzielają. 


ustanowione są we Lwowie u Fłoryana H. Singer przy 


nych miastach prowincyi Agenci i Podagenci, którzy również 


pan Antoni Kasprzykiewicz w Bochni. 


Pan Stanisław Nowakiewicz, w, Jaśle. 
„ Hieronim Niemczewski, w Sniatynie. 
„ Micha? Niemczewski, w. Borszczowie. > 


„ Józef Blaim, w Stryju. i „ B. Gross, w Zaleszczykach. Pana Nachuma Perl wdowa i spadkobiercy w Stanisławowie 
„ Adam Borcyko, w Lisku. „ A, Gotwald, w Złoczowie. Panowie Schubuth i Mórl, w Brzeżanach. 


J. Czerkawski w Buczaczu. Piotr Grabowicz, w Mościskach. Pan Wincenty Schlesinger, w Kałuszu. . 
Jan Distl, w Rawie. „A. Jamrugiewicz, w Mielcu. „ S. Segala, w Jarosławiu. 

J. Frankel, w Dombrowie. „ Dominik Lardemere, w Drohobyczu. » Alojzy Sulzbek, w Sanoku. 

» J. Frankel, w Tarnowie. Józef Lagoński, w Sokalu. ` | Selig Wieselberg, w Kołomyi. 

„ M. Feuer, w Lubaczowie. „ S. Minczeles, w Brodach. Jan Zajączkowski, w Strzyżowie. 

Wilhelm Grosser, w Dembiey. „ S. Moldauer, w Zurawnie. Jędrzej Zatwarnicki, w Brzesku. 


A. F. Gans, w Jagielnicy. „ Edward Machalski, w Przemyślu. 
Antoni Hoelzel w Krakowie, — Floryan H. Singer we Lwowie główni Agenci c. k. uprzyw. austr. Tow. Assekur. w Wiedniu. 


WYKAZ 
wypłaconych w Galicyi, w Krakowie i na Bukowinie w roku 1849 szkód ogniowych. 
1) W obwodzie Bocheńskim 150 zir. 
Jodłówka (14 stycznia) Jarosch boga 43 . , . . * F > , 
W Brzeżańskim obwodzie 119 zir. 22 kr. 
Podbusz (25 maja) o. k. uprz. Azienda Assie. . 119 złr. 22 kr. 


3) W Bukowińskim obwodzie 466 złr. 59 kr. 


439 złr. 29 kr. Suczawa (27 luty) Nathan Steiner 5 P a 27 złr. 30 kr. 


4) W Jasielskim obwodzie 8908 zir. 56 kr. 
25 k Fa 


78 złr. 8 kr. | Dukla (26 czerwca) H. Grossmann 


150 złr. 


Suczawa (27 lutego) Benjamin Lazar Rosenfeld 


1043 złr. 42 kr. 


Jodłówka (7/, stycznia) Samuel Degen . 231 złr kr. | Dukla (26 czerwca) Abraham Faden : 
Niebylec (26 p Adalbert Latyczyński 28 „— , ; Š J. Pomczańskiego spadkob. 21 „49 » » » „detto enar: Sern Uar > 
Kobylany (13 marca) Adam Marynowski . . 733 „30 , b i Jan Szczepanik . > : - 10 yi 6015, 5 » Szirfa Meinhard . . . . 40 „ 15 , 
Dukla (29 kwietnia) Mendel Weinberger -~ . 20:mos513y y s Psache Schindel « + =i.: 538 „ 18 y » » Moses Reich o. . , . . 47 „ 15 , 
Niebylec (18 czerwca) Feliks Szlański . « « 10%, .5=: » 8 He Rifke Winter i H. Heinerów 3 y J. Goldhamerów spad. . - 126 „ 48, 
Dukla (26 czerwca) Mendel Weinberger + . 2500 „ — „ spadkobierców > --*. > APR $ » Naftali Horowitz . . . «. 219 „ 22 , 
4 detto PN 94 „ 56 , , y H. Krampner et Schwarzmann 1092 „ 42 „ » M E. Leibner i spadkobier. . 685 „ — „ 
% Fr. Szczepanik i J. Szańce 398 y 46 y y » Markus H. Ungar: . . . 524 „58 » » ń A. Ungar spadkob. . . . 369 „ 46 , 
» » Jakób Weinberger > - - BIG E TER C s » Mendel Grau . . . . . 98: 7ÓB. z, 1 
5) W Kołomyjskim obwodzie 594 zir. 45 kr. 
Chocimirz (7 marca) SŚcheindel Reiter i y 1 . . i y x z 594 złr. 45 kr. 
7 d > - 
6) W Lwowskim obwodzie 1669 zir. 36 kr. 
: : 1202 złr. 3 kr. Lwów (20 lipca) Jędrzéj Górski 238 złr. 5 kr. 


Gródek (16 czerwca) P. Blicharski 


» » ” 


43 „30 Sokolniki (13 sierpnia) Dr. Ignacy Szymonowicz . . . 185 „ 58 i 


7) w Przemyskim obwodzie 2204 zir. 28 kr. 


112 złr. 30 kr. Chotyniee (25 marco) Valenti Wiktor . 344 złr. 4 kr. Zrotowice (17 października) 


Jaxmanice (17 marca) August Grabowski . dzie! j ; 
383 — 40 — Wola Malnowska (14paźd.) c.k.uprz. Assic. Gen. 974 — 4 — Nowina (26 października) Jakób Stramer .-. 101 — 29 — 


Chotyniec (25 marca) Simon Sołtysik . 


8) W Rzeszowskim obwodzie 1920 zir. 16 kr. 


i i i i adk. 910 złr. — kr. Chmielów (7 lutego) Hrabia Schafgotsche 37 złr. 30 kr. Sendziszów (6 kwietnia) Jakób Lew . 
Głogow (2 = sora E a . 140 — — Scodsissów (6 kwietaej Izaak FODIĘI nV Eimyqąaz "gen Boguchwała r maja) 3, Magierowski 00 = 2 aà 
Rzeszów (29 „ ) Ludwik Oberländer . 300 — — — j 
9) W Samborskim obwodzie 4180 zir. 48 kr. 
161 złr. 46 kr. Ortynice (25 czerwca) Jan Ortyński 51 złr. 15 kr. Sokolniki (19 grudnia) Jan Dybowski . 3016 złr, 42 kr. 


Podbusz 68" stycznia) Jan Eberbach 


Chyrow (8 kwietnia) Jan Obst 533 — 20 — Chodorowce (16 lipca) Waler. H. Tarnawski . 417 — 45 — 


| | 
10) W Sandeckim obwodzie 372 złr. 37 kr. 


Zborowice (20 kwietnia) e. k. uprzywilejowana Azienda Assie. é . . g z à . A 
11) W Sanockim obwodzie 12224 złr. 1 kr. 


Daszówka (27 marca) Sanka Kontermann . . 85 złr. 9 kr. Lutowisko (21 maja) Hrabia Konarski 


372 złr. 37 kr. 


a (6 1 0) Aron Felder 172 złr. 37 kr. i ` h « 416 złr 
TOT Tatego$ Łeb Stark 96 — 3 — | Teleśnica oszwacz. (23 kwietnia) c. k. uprzyw. i) Sanok (6 sierpnia) Szymon Drewiński . . . 9 — % ke: 
Ń F x lb D A S TAE HTE Maig. Gan: s: „ce o laariin? 243 — 45 — Ropienka (24 września) J, B. Białobrzeski . . 90 — — — 
Hulskie (4 marca) e. k. uprzyw. Assic. Gen. . 112 — 30 — “| Komańcza (3 kwietnia) Basyl Sanczyc . : - 145 — —— Lutowiska (14 października) H. B. Feller . . 15 — — — 
Daszówka (27 marca) Sanka Kontermann. . 29 — — — Lisko (30 kwietnia) Israel Sanoker 262 = 38 cp Skorodne (14 listopada) Feliks Terlecki . . . 8300 — = — 
Józ. Darowski 227 — Hulskie (19 grudnia) Napoleon Olszański ... 1545 26 — — 


Ustrzyki dolne (8 kwietnia) Hersch Schwarzthal 359 


a BE i d POTĘ 3 — 
12) W Stanisławowskim obwodzie 346 zir. 58 kr. 


Komorow (20 kwietnia) c. k. uprzyw. Aziend, Assie. . à x . ' . . * . . 46 złr. 58 kr. 
13) w Stryjskim obwodzie.518 zir. 52 kr. 
Żydaczow (19 lutego) Send. Labin 75 złr. — kr. | Dołhe (25 marca) ©. k, uprzyw: Assic Gen. . 431 złr. 22 kr. | Zawadka (10 grudnia) e. k. Aziend. Assie. . 12 złr. 30 kr. 
14) W Tarnopolskim obwodzie SŻO ztr. 
820 złr. — kr. 


Tarnopol (8—9 czerwca) Lazar Karmin ż 8 . s 3 . . a Ż ë . 
i 15) W Tarnowskim obwodzie 1050 złr. 
? > é 900 złr. — kr. | Bagicnica (9 października) Eisig Stern A : 4 f 150 złr. — kr. 
16) W Wadowickim obwodzie 2042 złr. 26 kr. ° 


552 złr. 6 kr. | Lipnik (15 listopada) Georg Thomke 1490 złr. 20 kr. 


13) W Złoczowskim obwodzie 22298 złr. 13 kr. 


478 złr. 12 kr. | Brody (17 sierpnia) Sime Blumenfeld . > >» - 10 złr. 


Machowa (12 lutego) o. k. uprzyw. Assie. Gen. 


Babice (15 lipca) Nathan Thiebergs spadkob. 


5 
7 


Brody (17 sierpnia) Hausner i Violand 1789 zły. 57 kr. | Brody (17 sierpnia) Marcus Schorstein d 
» M ris 7 B: A E e 10070001 N a 5 $ » Mend, et Lea Goebel . . 250 „ — , Wolf Jahr « « >= *-* 6 27 
Salam Hirschhorn . . . 2000 e. > Józef gaklikower . . . 2037 „ 16 , » » » + 
» » a r. » » » ; » Ascher Meschorer . . . 6 27 
= *. Simche Münster spadkob. . 1000 „ — , A » Chaje Gittel . « . . . 900 „= > » sę hill 4 7 
a y Leon Jaworower . . . . 3348 „ 24 , b y Rub, Mos- Barad ĘPĘ 100 7022. sg 5 3 Salamon Schiller . . . 150 w 4035 
4 2 Sara Jüte Japke . . . - 550 „ — , k * Mos. paw. Weichert . . 641 „ = , > x Dawid Sax Posner . , , 8.42 5 
» » Bórsów KIPSTA iah | A 00 ji » Józef Hilferding . . . . TTE i s Hinde Lifschiitz spadkob, Buyb Lang 
3 J. Schaf et Sam. Baltels spa. 1667 43 » Meyer Boor + + + . . 35 45 z G. Marguliesa 
4 7 Leon Kallir . aeaea) Piz m 40 3 | a je Joachima Triester wdowa, 48 „A 33 z » ” Bad a n spadk. , , 162 „ 48 , 
5 A Jakób Kramarisch . . . 536 „ 24 „ M » Mayer Roniger e SW. 210% 00 5 » » SE e Rappe . . . PA” = 
« ś, Izrael Jakobsohn . . . 528 „ 15 „ Ab 5 D. Silberstein i P. Bernstein 101 „ 47 „ | Leszniów (12. października) Markus Lazar. . 604 „ 30 
18) W Żołkiewskim obwodzie 6857 złr. 9 kr. 
Tartaków (20 lutego) Samuel Kranz . . . . 10 złr. — kr. | Pukawiec (22 kwietnia) Jos. Katz . . . . 136 złr. — kr. | Sokal (28 sierpnia) Mend. Abr. Horowitz - 120 złr. — kr 
» ~ Moz. Menzel . . . . . IRER n m Spo ros TI ryle ey B4. 5 % m Feige Rothkosch « * * * 333 „a= > 
Cielez (26 marca) Lippe Form - : + 8001 33 5 6% » x. biskup Wierzchlejski 915 „ — » » » Sara Wieliczker -= - * * 160 5 — , 
y » Henryk Obertyński 1200 Żółkiew (2 czerwca) Abr, Roth SOC E 20: 


+45 py 45 5 219 
19) W wielkiem Księstwie Krakowskiem 491 ztr. 31 kr. 


Bielany (4 maja) 0. k. uprzyw. Assic. Gen. . 217 złr. 46 ky. i Rudawa (15 maja) X. biskup Łętowski 


Rekapitulacy a. 


273 złr. 45 kr. 


"I Według powyższego wykazu wypłaciło c. k. uprzywilejowane pierwsze towarzystwo zabez ieczające w roku 1849 za szkody ogniowe: 

W obwoizie Bocheńskim ZĘ d f 150 złr. — kr. A W obwodzie Saaierakim š 74180 zër. 48 kr. W obwodzie Złoczowskim . 22298 złr. 17 kr. 
A Poe . i p 5 3 » » Randeckim o UPZYCGA PNY, „A » + Żółkiewskim . . . 6857 „ 9, 
m ukowi . » » anockim zda, 12224 » i owski 
A lulcskin . - -Eo „ 56 » 4 Skmutowóda . 980% w województwie Krakowskiem . . 491 „ 31 y 
» Kołomyjskim . + + < 594 „ 45 » » Stryjskim . . . . . 518 „ 52 » i taj razem . .„ . TT 1 „ 
» Lwowskim . : « : 1669 „ 36 „ » Tarnopolskim . „ , , 820 „ — » w obliczeniu zostaje jeszcze . 38:40.» 
h Przemyskim . « -« + 2204 „ 28 s» » Tarnowskim . „”.'. 1050 „ 2 7 razem >» + 67455 „ 41 „ 
$; Raeszowskim Ý . . « 1820 „ 16 „ » Wadowickim . . . ., 2042 » 26 » 


Do Numeru dzisiejszego dołącza się N. 17 Dodatku Literackiego. 


